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Ogłoszenie przedpłaty
na „ K r a j “ .

w Krakowie:
na miesiąc wrzesień......................zJr. 2

z przesyłką pocztową w Austrji:
na miesiąc w r z e s ie ń  złr. 2 .25
\a  czas od 1 września do 31
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Kraków 31 sierpnia.
Zjazd berliński nabiera w ielkiego  

znaczenia politycznego, przedewszy- 
tkiem dla wewnętrznego rozwoju  

politycznego Niemiec. —  Jeżeli sie 
jprawdzi w iadom ość, że trzej kró- 
•owie niemieccy bawarski, wirtem- 
oerski i saski nie przybędą do Ber- 
ina, a wiadom ość ta zdaje się już 

być pewną, w tedy polityka niemiec
ka now ego cesarstwa niemieckiego 
lozna wielkiej klęski. Okaże się 
rted , że południow e Niem cy nie 
,;a.ją cale ochoty rozpłynąć się i 

^.niknąć w  wielkićj zjednoczonej pod  
-erłem Hohenzollernów ojczyźnie 

niemieckićj, że dawna samodzielność 
i samoistność południowym  pań
stwom  niemieckim więcój warta niż 
problematyczna korzyść z unifikacji 
Niemiec dla nich wyniknąć mająca.

Ale niezjawienie się trzech kró
lów  niemieckich na zjezdzie berliń
skim zmieni także poniekąd stano
wisko cesarza austrjackiego w Ber
linie —  bo now y cesarz niemieeki 
nie będzie m ógł w skazyw ać na kom 
piet niemieckich książąt —  a więc  
nie będzie m ógł żądać “uznania fak
tu. który nie jest spełnionym.

Jakiekolwiek cesarz W ilhelm w e
spół z Bismarkiem mają plany dal- 
fze względem  reorganizacji Europy, 
r że mają takie nie podlega wątpli
w o śc i—  m ogliby oni je  tylko chcieć 

rzeprowadzić z tego tytułu, jaki 
n daje wskrzeszone „imperium rzym

sko - niemieckiego narodu3. T o  bo
giem  tylko jest moralną podstawą, 
ła której Prusy stojąc mogą zabie- 
ać pierwszy głos w  radzie monar

chów europejskich; z tego tylko sta- 
“ owiska mogą one moralnie zaim

ponow ać Austrji i silną wyw ierać  
presję na Rossję. A le brak "należy
tej reprezentacji południowych N ie
m iec; demonstracyjna nieobecność 
królów bawarskiego, wirtemberskie- 
go i saskiego usuwają Prusom z pod  
nog tę silną moralną podstawę, —  
podkopują ich w p ływ  moralny i o- 
twierają daleką perspektyw ę w e
wnętrznych walk i waśni, jzgubniej- 
szych stokroć niż wojny zewnętrzne.

Ale fakt ten demonstracyjnej nie
obecności tych trzech monarchów  
na zjezdzie berlińskim i dla nas mo
że mieć fatalne znaczenie. Może on 
bowiem tak dalece udaremnić i u- 
niem ożliwić wszelką akcję politycz
ną względem  Niemiec, że m im owol
nie postawi inne sprawy wspólne 
trzem cesarzom na pierwszy plan. 
Polska może stać się kozłem  ofiar
nym w  braku innej sprawy.

Cesarz niemiecki i Bismark nie ze
chcą przyznać się do zawodu, jakiego  
doznają w  skutek odm ow y królów  
niemieckich; polityka pruska zechce 
zapewne zręcznym manewrem winną  
stronę wykonanym, pokryć klęskę po
niesioną na polu polityki niemieckićj.
A  po zatem  polem  dwie tylko są spra
w y, które mogą stanowić pr./edmiot 
ważniejszych narad .na zjezdzie berliń
skim: Francja i Polska. Zachodzi je
dnak ta wielka różnica, że dla Fran
cji interwencja zjazdu może tylko być 
korzystną bo w obec jednego fran 
cuzożerczego cesarza niemieckiego 
znajdą się dwaj cesarze niemający in
teresu w  dalszem gnębieniu Francji.

Inaczej niestety z Polską. D w óch  
sprzymierzeńców sprzysiężonych na 
zgubę Polski. Prusy i Rossja stana 
przeciwko Austrji, której interes od- 
dawna wymaga ujęcia sprawy pol- 
skiój w  silne ręce, którego interesu 
jednak rządy austrjackie nie rozu
mieją i rozumieć nie chcą. Czy na 
zjezdzie berlińskim Austrja będzie 
rzeczniczką Polski —  a przynajmniej 
tych praw i sw o b ó d , jakie przyznała 
dotychczas Galicji ? Zdrowy rozum 
każe niewątpić o tern.

Cesarzowi austrjackiemuHowarzy- 
szyć będzie hr. Andrassy —  który 
świeżo w Belgradzie m ógł się prze
konać, jaką politykę względem  W ę
gier prowadzi Rossja. Tej Rossii.

która od południa otacza W ęgry zdra- 
dliwemi sidłam i, tej Rossji hr. A n
drassy nie może pozwolić, aby w pły
wem swym  od północy sięgnęła aż 
po węgierskie Karpaty. Jeżeli w  naj
wyższych sferach rządowych Austrji 
nie zagasł jeszcze w  zupełności in
stynkt zachow aw czy, to co do sta
nowiska dyplomacji jój na zjezdzie 
berlińskim możem y być spokojni

Sprawa głodowa
tudzież

inne sprawy ludowe
Dąbrowa 30 sierpnia. 

Do wielu naszych spraw  bardzo wa 
źn y ch , przybyw a niestety spraw a g łodo
wa.  ̂ Ju ż  tój wiosny z powodu b rak u  zie
m niaków  wyżyli w łościanie tylko pożycz
kam i. Tegoroczne zaś zepsucie ziem nia
ków, zupełne chybienie żyta a częściowe 
pszenicy, jako teź  k lęsk i zrządzone przez 
pow odzie, g rad  i ulewy, przyprow adziły 
m d d °  t6g 0 gtanu , że potrzeba mu po- 
módz znaczną po ży czk ą , aby nie g inął 
z g ło d u , zw łaszcza że już w czasie tój 
wiosny w yczerpał swój k red y t u lichwia- 
rzy. A  nie zachodzi żadna obawa co do 
odebrania p o ży czk i, albowiem pożyczka 
powodziowa z r. 1867 całkiem  została 
zwróconą.

D w ory najwięcój podupadłe powinny 
mieć także udzieloną pożyczkę. Ale bę
dziem y potóm więcój i dokładniój pisać 
w tój sprawie. P rzechodzę przeto do in 
nych spraw  ludowych.

P an  M. M. w artykule  o krym inalisty
ce przy toczył w ykazy pow iększającej się 
ilości zbrodni i wywiódł ztąd  potrzebę 
przyw rócenia w krym inałach  chłosty i
r  n  i rl n n

czasu pracy. Bo to je s t pew nem , że w 
krym inale powinno byc utrzym anie g o r
sze , a p raca cięższa aniżeli na wolności. 
Co się tyczy kajdan, to nie dem oralizują 
one w praw dzie, ale nie ma potrzeby u 
biegać się za ich przyw róceniem , tóm 
więcój że są inne łatw e środki pogorsze
nia doli aresztantów . A te środki tak  ła 
two zaprow adzić, że znowu drugićj osta
teczności po trzeba się obaw iać, to je s t 
przekroczenia granic ludzkości.

A by wyznać praw dę, to zakazanie wój- 
tom w ym ierzania chłosty nie da się łatw o 

I zastąpić. A lbowiem  w aresztach wiejskich 
~  i -  byĆ ani odosobnienie dokła-

je m , ale jest to środek dem oralizujący, 
pow strzym ujący wszelki postęp i nieda- 
jący  żadnćj rękojm i u trzym ania porządku 
w razach, k iedyby nam  brak ło  siły fizy-
cznćj.

r ^ j ° ^ ^ SZ0 Potrzeby  uznaje nasz lud do
kładnie, albowiem wójci pow iatu dąbrow 
skiego wymienili je  niem al w szystkie w 
prośbie do pana nam iestnika podczas jego 
bytności w D ąbrow ie.

I me może
dnćm ani dozór ścisłym . Przeto areszt 
na wsi zaledwie za karę  uw ażają wło- 

1 ścianie. I  owo to zakazanie wójtom  wy- 
I m ierzania chłosty, je s t głów ną przyczyną
I nA lY lA V ollK ftP.U l l l r l i i  4 .1 _________ • •

O projektowanem zjeździe posłów  
galicyjskich pisze Gazeta Toruńska:

| demoralizacji ludu, gdzie takow a m a miej-

Zanim  na ten w niosek odp iszę , p rzy 
taczam  fak t następujący. O d kilku tygo
dni nie ma surdutow ych dziadów. Byli 
oni dla nas wielką plagą. Udawaliśmy 
się do różnych władz, aby tem u w łóczę
gostwu tam ę położono. W szystko nada
rem nie. D opiero aż k tóryś surdutow y 
dziad buntow ał chłopów, wzięły się wła 
dze do tych dziadów z całą energją i 
nie ma tych dziadów. Otóż gdyby w ła
dze i wykonawcze organa i do innych 
spraw z tą  samą energją przystąpiły , to
pomimo braku  jednych  ustaw  a wadliwo 
ści drugich nie potrzebow alibyśm y trwo 
żyć się stanem naszego kraju.

Nie zgadzam  się zaś z owym wnio
skiem  pana M. M., albowiem cb łosta jest 
kar<j dem oralizujący. A jeżeli je s t praw- 
Ją  co mówią niemal w szyscy —  że by t 
zbrodniarzy  w więzieniach je s t za mało 
odstraszającym , to już go lepiój zaostrzyć 
przez zm niejszenie kw oty przeznaczonćj 
na w yżyw ienie, albo przez przedłużenie
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see. A  każdy porządny włościanin to sa
mo poświadczy. A le ju ż  przy zniesieniu 
kary  chłosty na wsi sam rozum  nakazy
w ał przygotow ać się na ciężkie la ta  przej
ściowe. Byłoby to wielkićm nieszczęściem, 
gdyby się o k aza ło , że tój ustaw y postę- 
powój utrzym ać nie jesteśm y w stanie. 
T eraz zaś, gdy zapew ne te la ta  przejścio
wo są już u schy łku , potrzeba nam cze 
k ać j tóm w ięcó j, żeśm y nic jeszcze nie 
zdziałali dla zapobieżenia zbrodniom .

A właśnie to pole działania jest dla 
praw odaw cy najdonioślejszóm  i najwdzię- 
ezniejszóm.

Albowiem wredług  niem ieckiego p rzy 
słowia, kto powie A. musi powiedzieć i B, 
potrzeba po usam ow olnieniu ludu mająt- 
kowóm i prawnóm wydać ustawy i za 
prow adzić urządzenia dozw alające egzy
stować naszemu ludowi w nowo utwo 
rzonych w arunkach , a tu  do tego czasu 
doczekaliśm y się jedynój ustaw y o po
dzielności gruntów .

Najnaglój zaś potrzebnóm  dla naszego 
ludu je s t:

1. Zaprow adzenie sądów pokoju, a zwła^ 
szcza dla spraw  drobnostkow ych.

2. Spieszniejsze i łatw iejsze postępo
wanie w oddaw aniu m arnotraw ców  pod 
kuratelę; tudzież nadanie praw a gm inom 
do podawania próśb w tym  celu.

3. Ograniczenie w łościan w prawie w y
staw iania wokslów.

4. U proszczenie postępow ania sądow e
go, jakoteź powiększenie sił sądowych.

5. Zaprow adzenie na podstawie istnie- 
jącój ustaw y gm innó j, gm in zbiorow ych, 
jak o  organów inform ujących i kontrolu 
jących  z naczelnikiem  obieranym  bezp ła
tnym , k tó ryby  przyjm ow ał pisarza i je
dnego lub więcój policjantów, i m iał pra 
wo w razach nagłych przyzyw ać żandar
mów do pom ocy wójtom.

6. Egzekutyw a dla w ydziałów pow ia
towych.

Zaprow adzenie kaźdój z powyższych 
reform  zm niejszy zbrodnie naszego ludu.
I  obejdziem y się bez przyw rócenia chło
sty. Bo łatw o to w praw dzie rządzić ki-

Spraw a przedsejm owego zjazdu posłów  
sejmu galicyjskiego ucichła. Być może 
wprawdzie, iż szczęśliwy pom ysł dzien
n ikarski dla tego zam arł w dziennikach 
i w tcorji, aby przejść w stadjum  p rak 
tycznych przygotow ań do urzeczyw istnie
n ia ; sądzim y wszakże, iż wobec niedale
kiego ju ż  term inu otw arcia sejmu gali
cyjskiego powinnibyśm y o tych krokach  
przygotow aw czych mieć jakąśkolw iek  już 
w iadom ość, k tórą  inieyatorowie zjazdu, 
jeżeli takow i istnieją, pow inniby ogłosić 
w dziennikach, choćby tylko dla zaspo- 
kojenia usprawiedliwionój ciekawości. Że 
jed n ak  wiadomości tój dotychczas nie po
siadam y, to nakazuje nam  użyte powyźój 
słów ko „być m oże“ wynieść do potęgi 
wielkiój wątpliwości, k tó rą  to wątpliwość 
oaszą zasadzam y na znajom ości panują- 
cój w Galicji ogólnój niem al apatji dla 
spraw  publicznych. Nie będziem y je d n a 
kowoż p rzesądzali, owszem pragniem y, 
aby wątpliwość nasza ja k  najrychlój o- 
kazała  się n ieuzasadnioną; pragniem y 
dowiedzieć się o zjeździe czy ogólnym 
czy cząstkow ym  — o to ju ż  sprzeczać 
się  ̂ nie będziem y, byle w ogóle wyszło 
coś z łona posłów, co w skazałoby przy- 
najmniój na ich chęć objawienia tego, co 
w przyszłości niedalekiój uważać chcą 
za norm ę postępow ania swego i swój de 
legacji rejchsratowój. Po zjeździe takim  
spodziewalibyśm y się, że by łby  on p ier
wszym krokiem  ku  pow olnem u w ylecze
niu Galicji z owój apatji dla spraw  pu
blicznych, że by łby  on dla ogółu p rzy 
św iecającym  z góry  przykładem  dbałości 
o interes krajow y ; i n ik t zaiste do dania 
p rzykładu  tego nie je s t więcej obow iąza
ny od sam ych posłów szanow nych, któ- 
rym  kraj niech nam  będzie wolno 
wyjątkowo użyć w yrazu tego na ozna
czenie Galicji —  poruczył pieczę nad 
sprawam i swemi. N iech uiki n i. mówi, 
że szanowni posłowie dość rob ią  pośw ię
cenia z siebie, dość przyśw iecają dobrym  
przykładem , podejm ując się trudu  zasia
dania całem i godzinam i, nieraz do pó- 
źnój nocy, na ław ach sejmowych. N ie — 
ten p rzykład  nie w y sta rcza ; lubo bowiem 
co do nas, potrafim y ocenić należycie 
trudy sejmowe, to jednakow oż ten  przy
kład , k tóry  ma cechę urzędow ą —  i do

którego posłow ie są niem al zniewoleni, 
me jest zdolny zajaśnieć tak  ani w ywrzeć 
takiego wpływu, ja k  projektow any zjazd 
przedsejm owy, gdzie każdy dobrow olnie 
i jedynie z poczucia obyw atelsaiego daje 
p rzyk ład  poświęcenia się w im ię dobra 
ogolnego ; a co do Galicji —  G alicjanie 
sądzą, że dobrodziejstw o św iadczą tym, 
których w ybierają na posłów, boć posło
wie ci pobierają przecież d y e ty ; zjazd 
przedsejm ow y więc ja k  dla nas" w szystkich 

I byłby  dowodem i p rzykładem  poczucia 
obyw atelskiego u posłów  galicyjskich — 
tak  dla G alicjan szczegółowo byłby  za- 

|razem  dowodem i p rzykładem  bezintere
sowności. Pomimo ciszy, jaka  w p rzed
miocie tym  zapanow ała, nie tracim y je
szcze wszelkiój nadzieji, że szanowni po
słowie na sejm galicyjski nie om ieszkają 

|d ać  tego dowodu i tego przykładu.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

LWÓW. Wyciąg z protokołów posiedzeń 
wydziału krajowego za czas od 1 do 31ao 
lipca 1 8 7 2  roku .

(Dokończenie.)
. 16. N aczelnika gminy m iasteczka Sto- 
janow a przeciw  orzeczeniu w ydziału po
wiatowego w Kam ionce strum iłow ej, ska
zującemu go na grzyw nę 5 złr. za nie
przestrzeganie przepisów  połieyjno-budo- 
wniczych.

17. N aczelnika gm iny w H ołow iecku 
przeciwy orzeczeniu wydziału powiatow e
go stryjskiego, skazującem u go na  za
płacenie 20 złr. grzyw ny za to , iż do
puścił w ykonania uchw ały tam ecznój r a 
dy gminnój, dozw alającój na ka rczo w a
nie lasu gm innego bez uzyskania poprze
dnio zezwolenia w ładzy polityczuój w 
myśl §. 2 ustaw y lasowój (z 3go grudnia 
1852) i rady  powiatowój w edług §. 99 
lit. a) ust. gm.

18. N aczelnika gm iny w Żm igrodzie 
przeciw^ uchw ale w ydziału powiatowego 
krośnieńskiego, skazującój go na grzyw nę 
20 złr. za nadużycie w ładzy w spraw ie 
sprzedaży soli w Żm igrodzie.

19. Rady gminnój w Żabiu przeciw  u- 
chwale w ydziału powiatowego ltossow- 
skiego, polecającój tamecznój zw ierzchno
ści gm innój sprostow anie budżetu na r. 
1871 w edług danych jój wskazówek.

20. P io tra  Ju rak a , byłego naczelnika 
i  gminy w Żabiu, przeciw uchwale wy- 
I działu powiatowego kossow skiego, k tórą
reku ren t skazany został na pokrycie de
ficytów, jak ie  pow stały w kasie gminnój 
za jego urzędowania.

21. N aczelnika gm iny Bołszowiec p rze
ciw orzeczeniu w ydziału powiatowego ro- 
hatyńskiego, skazującem u go na grzyw nę 
10 złr. za zaniedbanie obow iązku u trzy
m ania dróg gm innych.

PATRYARCHA.
P OWI EŚ Ć

przez
W d a m a  B e ł c i k o w a k i e g o .

T o m  I .

(Ciąg dalszy.)

Brat i siostra.
K iedy H enryk  odpraw ił doktora, b a r

dzo me konten t z j eg0 troskliw ości, i 
rzucił się znowu na sofę, k ry jąc  głowę 
w  dłoniach, Ju lja  przystąpiła  do niego.

Co tobie jest, H enryku? —  zapyta
ła  głosem  drżącym  naw pół z obawy a 
naw pół z nieśmiałości, bo lękała  się być 
•atrętną, widząc że H enryk  niechętnie 

przyjm ow ał pytania.
H enryk  m ilczał. W zięła go za rękę, 

którój nie bronił.
nie odpow iadasz? ... To ja  

się pytam , ja  tw oja siostra Ju lja , k tórą  
tak  kochasz i k tó ra  ciebie kocha na.d 
Zycie...

Zdaw ał się nie słygze(t p rośby pie- 
;zczotliwój i pogrążonym  być całkiem  
w swoich m yślach J uija  w idział - k 
jego  pierś podnosiła się to znów dft_ 

*• N areszcie w ybuchnął tłumionóm d łu - : 
go łkaniem , i odezwał 6ię ja k b  gam; 
do s ieb ie : # 1

—  Mój ojcze, mój’ ojcze, i dlaczegóż 
muszę być tak  niewdzięczny ?.. °

Ju lja  nie zrozum iała tych słów. i
— T y H e n ry k u ? .. .  co ty m ów isz? .. ' 

takiż powód m ógłby mieć ojciec uskar- 
:a ć  się na ciebie?

H enryk  odgarnął w łosy spadające mu na 
^zoło i pa trza ł na Ju lją  z rozrzewnieniem.

jj*akił Jy iesteś dobrą J u lc iu .. .  do- 
ńrą dla mnie i dla w szystk ich .. .  ty  nie 
pojm ujesz, że m oźza źle robić na świe- 
oio i cierpieć za to...

Nie w iem , o czóm mówisz, ale wi- 
dzę źo cierpisz nad czómś... powiedz mi 

i wszystko... to ci spraw i ulgę, to ci iepiój 
zrobi...

i _I usiadła przy nim na sofie, jak b y  go
tując się do w ysłuchania jego wyznań.

~  G dybym  ci m ógł wszystko powie- 
i .Zle V rzek ł H enryk, k tó ry  w isto- 
' kim ś P° trZebę wy®P°wiadania się przed

j — Powiedz mi w szystko, wszystko co 
Cl cięży na sercu.

j  — Ten ciężar długo mnie już  gniecie, 
a nie wie, o mm nikt... n ik t oprócz je- 
dnój osoby, k tó ra  zapewne równo ze 
mną go czuje. Słuchaj Julciu... A le przy
rzeknij mi wprzódy, że nie powiesz o 
tóm n ik o m u .. .  rozum iesz mię n ik o m u .. .

P rzyrzekam  ci, nie powiem nikom u.
Czuję, że zawiniłem przeciw ko oj

cu, a wiem że popraw ić się nie będę 
m iał siły... nie, n ie , to ju ż  tak  pozostać 
musi, chyba gdybym  um arł...

Ju lja  zatrw ożyła się ogromnie.
Cóż ty  takiego mogłeś uczynić Hen 

ryku? zapy ta ła  ze zdziwieniem.
Kocham  W andę —  odpowiedział 

5PU®zczaH® głow ę na piersi — kocham  
8‘̂  meg° serca...

Ml.. Cra? Je8zczo nic nie rozum iała.
f Z  E r ła/  sposobem  ta  mi-

; osc g a y  być wykroczeniem  przeciw 
ojcu. A le usłyszała  rzecz niespodzianą, i 
k tó ra  widocznie ,ą  zasm uciła 

j Kochasz W andę?.. __ ^  ja k b  
dobrze niedosłyszała i p ragnęła  usłyszeć 
zaprzeczenie, a kiedy H en ry k  teiro ni« 
dawał, d o d a ła :

— To nieszczęście dla ciebie...
—  Masz słuszność, wielkie nieszczę

ście — odpow iedział H en ry k , k tó ry  jój 
prawdziwój myśli nie zrozum iał —  ale 
maczój być nie m o ż e .. . już zap ó źn o .. .  
mojego uCZucia nie zwalczę...
„„"7  ^ le będziesz się gniew ał H enryku 
za^to co ci powiemy t 6

a m ożesz mię tak  pytać... znam 
nadto tw oje dobre serce...

I  uwierzysz temu, co ci powiem?... 
uw ierzysz, że to płynie ze szczerego 
serca... °

vu*W W8zy stko co myślisz.
— W anda ciebie nie kocha...
bbm ryk uśm iechnął się gorzko.
—  Mylisz się — rzekp

' Nm? mój bracie, ja  się nie mylę
—  Z kąd możesz to wiedzieć?

J a  tego nie w iem , ale ja to czuję.
Moje serce powiada mi, że W anda cie
bie nie kocha. Śmiej się ze mnie, gdy 
chcesz , ale ja więcój wierzę mojemu 
przeczuciu niż twojemu przekonaniu. W an
da ma wiele dobrych przym iotów , jest 
piękna, ma dużo rozum u i szlachetności, 
może uszczęśliwić innego człow ieka, ale 
nie ciebie. Tw oja dum a potrzebuje g łę
bokiego, mocnego uczucia, potrzebuje 
serca, któroby się całe tobie oddało..

A w W andzie tego nie widzisz?..
. Nie. Powiem  ci otwarcie, mnie się 

zdaje, że ona ma bardzo mało serca...
i Surowo i niesprawiedliw ie ja  są

dzisz... nie znasz jój dobrze... A le dajmy
trafisz P ° k Ób * ' Przekotmć mię nie po-

Ju lja  pochyliła się ku  niemu, pocało
wała go w czoło, k  cicho jakby  sama 
do siebie w y rzek ła :

— B iedny H enryku!..
N astała chwila m ilczenia. Ju lja  oparła

swoją p i ę k n ą  głów kę na ręce i zdaw ała 
się nad czómś rozm yślać. O b r ó c i ł a  s i ę  
potóm do b rata  i zapy ta ła  g 0 głosem, 
który  widocznie p o k a z y w a ł ,  j a k  dalece 
niepojętóm było dla niój to, o co pytała.

— Ale powiedz mi mój kocharfy, w ja- 
ti sposób przez swoją m iłość mogłeś 

zawinić przeciw  ojcu? On W andę b a r
dzo lubi i poważa, nie m a także żadnych 
uprzedzeń kastow ych, i waszemu związ
kowi pew nieby się nie opierał.

— K ochając W andę popełniam  wystę
pek względem jego  osoby — rzek ł H en
ryk  pewnym  ale suchym  głosem .

Ju lja  w patrzyła się w niego z cieka
wością i przestrachem .

H enryk pow stał i z rob ił k ilka kroków  
po pokoju, potóm stanął przed Ju lją  i 
załam awszy ręce rzek ł do niój z jakąś I 
rozpaczliwą tkliw ością:

—  Biedne ty  jesteś dziecko, że dowia
dywać się musisz o rzeczach, k tó re  in 
nych tru ją  i odbierają im sp o k ó j...  Czy 
wcześniój czy późniój m usiałabyś się o 
tóm dow iedzieć.. .  Lepiój że dowiesz się 
z moich ust, odemnie, k tóry  nad tóm 
dwojako cierpię... Przypisz to jak ió jś fa- 
talnosei, jak iem uś czarodziejskiem u uro- 
kowi, jak i ta  kobieta  wywiera, bo ina
czej może tego nie z rozum iesz ... O jciec 
nasz kocha W andę. . . chce się z nią 
żen ić .. .

Ju lja  zb lad ła ja k  śc ian a , schwyciła 
H enryka za rękę  i powstawszy nagle za
w ołała z boleścią:

— To być nie m oże!
W zruszenie, jak iego  doznała, koszto

wało ją  wiele, bo w tójże chwili opadła 
bezsilna na sofę i zak ry ła  tw arz rękam i.

Rozumiesz teraz, dlaczego ja  cier
pię —  rzek ł H enryk . Ale Ju lja  nie sły 
szała go zapew ne, i łka jąc  pow tarzała 
po kilka razy:

— Ojciec kocha ją ? . . . ją?. . . Nie, to 
iyć nie może... to być nie może!...

J u l j a .
Dzień ten stanow ił epokę w życiu Ju lji. 

Tego dnia poznała cierpienie.
L a t siedm naście życia upłynęło jój w 

niezamąconym pokoju. Cóż jój m ogło do- 
egać? K ochali ją  wszyscy, i ona kochała 

wszystkich, niotylko ojca, b ra ta  i rodzinę 
dalszą, ale w szystkich domowników’ i zna
jo m y ch , w szystkich m ieszkańców  m ia
steczka i k ilkunastu  wsi do ojca należą
cych wraz z ich synam i i córkam i pia- 
stowanemi jeszcze na ręku . D la w szyst
kich by ła  tak  dobrą, i m iała dla każdego 
tyle w spółczucia. W szyscy tóż okazywali 
jój za to swą w dzięczność i przywiązanie,
i podobnie jak  ona musieli m ieć dla niój 
wiele uczucia i same dobre życzenia. J u 

lja kochała  dalój i tych w szystkich, k tó 
rych nie znała, ale o k tó rych  słyszała 
z rozm owy lub wieści, wreszcie w szyst
kich o k tó rych  wiedziała, że żyją na 
świeeie. Jednóm  Błowem kochała  świat 
cały.

I  m usiała go k o c h a ć ! W szakże ten 
świat tak  piękny, a ludzie na  nim tacy 
d o b r z y . . . .  i tak  wielu pom iędzy nimi 
nieszczęśliwych.

W ięc w duszy Ju lji było tak  błogo, 
tak  słodko i tak  c ic h o ! Tój ciszy nic nie 
przeryw ało. Żadne pragnienia — bo cze
góż m iała pragnąć, k iedy jój serce było 
zawsze zadow olnione?... żadne nadzieje — 
bo dla czegóż m iała sięgać okiem w przy
szłość, kiedy w obecności było tak  do 
brze ? Ż eby mogło jeszcze być coś lepsze
go, o tóm nie m iała p o ję c ia ; żeby istniało 
coś złego na św ieeie, o tóm nie m iała 
przeczucia.

T ak  jak  ży ła teraz, Ju lja  pragnęła i 
spodziewała się żyć zawsze. W ieczna po
goda panow ała w jó j duszy, którój nigdy 
nie pokryw ały  chm ury złych  myśli albo 
obawy. Ż adna troska, żadna nam iętność 
nie w yrw ała jój jeszcze z tego na w pół 
sennego stanu, w jak im  m łodość żyje na
wet i na jaw ie. Połow ą swojój duszy Ju- 
lja by ła  jeszcze w świeeie zaziemskim....

Ten stan w ew nętrzny odbijał się także 
na je j całój powierzchowności. Tw arz 
Ju lji m iała wyraz jakiejś słodkiój melan- 
cholji, a jój wielkie niebieskie oczy w y
daw ały się jak b y  osłonięte m głą m arze
nia. Jój postać w iotka, delikatna zaledwie 
do tykała  się ziemi, przesuw ała się po niój 
tak  lekko, jak b y  Ju lja  przy swych bia- 
łych, m isternie utoczonych ram ionach mia
ła  jeszcze sk rzyd ła  gotowe unieść ją  do 
nieba.

Z darzało  jój się bardzo często, że się 
zam yślała. O czóm ?... tego przy najlep- 
szój chęci Ju lja  najczęściój ani powiedzieć 
nikom u, ani sam a wiedzieć nie m ogła. 
Mgliste jakieś obrazy, a utopiono, jakby  
w światłości słonecznój, p rzep ływ ały  w ten
czas po jój głow ie jedne po drugich ja k

fale, szybko ale spokojnie postępujące. 
Czasem jó j się zdaw ało, że odróżnia w 
tych widmach długie, powiewne i śnieżne 
Bzaty aniołów, czasem znów przybierały  
one na siebie ksz ta łty  w ielkich róż, b ar
wy m ieniącój, wpadającój raz w kolor 
złota, to znowu błyszczących się ja k  dja- 
menty. N iekiedy także widziała w tych 
m arzeniach ducha nieboszczki swojój m at
ki, k tó ra  uśm iechała się do niój słodko 
i podnosiła nad nią obie ręce ja k b y  z 
błogosławieństwem .

Cudownie wyglądała Ju lja , kiedy w po- 
dobnóm zam yśleniu się pochyliła na piersi 
swoją głów kę ze złocistem i lokam i, a jój 
długa szyja przegięła się ja k  lilja...
. , ^ wa by ły  najgłów niejsze przedm ioty 
jój m iłości na z iem i: jó j ojciec i brat. 
Niczego nie pragnęła goręcój, ja k  widzieć 
H enryka najszczęśliwszym w świeeie, i z 
n iejaką dum ą czuła to zawsze, że b ra t 
jój na to w istocie zasługuje. W idziała 
w nim same dobre przym ioty i jak ąś  w y ż 

s z o ś ć  moralną, k tó ra  go odróżniała od 
wszystkich znanych jój m łodych m ężczyzn. 
W ierzyła w to mocno, że przyszłość H en
ryka  musi być świetną, że jego zdolności 
zrobią go człow iekiem  użytecznym dla 
świata, znakom itym  a może sławnym. L u 
b iła  m arzyć o tój jego  przyszłości i sp ra 
wiało jój to wielką roskosz, ja k  jedne po 
drugich roztaczała koleje jego  życia w 
swojój wyobraźni, rozum ie się jedne od 
drugich czarowniejsze i świetniejszo.

Na pierwszym planie tych m arzań stała 
przyszła żona H enryka. Ju lja  rozważała, 
jak ą  ona być pow inna, aby była  godną 

■ b rata  i m ogła go uszczęśliwić, i zawsze 
I przychodziła do tego rezultatu, że to po
w inna być kobieta z anielskióm sercem  

nieograniczoną czułością, słowem tak a!
V,

ja k ą  by ła  ich matka, o którój ty le do
brego słyszała od ludzi.

Nie zdając sobie z tego spraw y, Ju lja  
w tój troskliwości o przyszłość b ra ta  i w 
marzeniu^o niój zastępow ała miejsce m at
ki, którój już dawno nie miał.

O jca Ju lja  nie k o c h a ła — bo ten wyraz
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22. Zwierzchności gminnej w Sokolni
kach przeciw ustanowieniu delegata ze 
strony wydziału powiatowego lwowskiego 
do nadzorowania gospodarstwa gminnego 
i czuwania nad utrzymaniem dróg w So
kolnikach.

23. Przełożonego obszaru dworskiego 
w Busku przeciw uchwale wydziału po
wiatowego w Kamionce Strumiłowej, za
rządzającej przymusowe ściągnięcie kary 
10 złr., na k tórą rekurent skazany zo
stał poprzednio prawomocnćm orzecze
niem wydziału pow.

24. Naczelnika gminy w Łące prze
ciw uchwale wydziału powiatowego Sam
borskiego, skazującój go na grzywnę 5 
złr. za zaniedbanie naprawy dróg gmin
nych.

25. Izraela Hollandra przeciw uchwale 
rady powiatowej w Nowym Sączu, odma
wiającej zatwierdzenia zawartej z nim u- 
gody o dzierżawę myta w Hucie.

26. P. Moesego przeciw orzeczeniu wy
działu powiatowego w Jaśle, którćm  za
twierdzono przez tameczną zwierzchność 
gminną zarządzoną regulację drogi miej
scowej, prowadzącej w Jaśle z przedmie
ścia targowicy ku rzęce.

27. Gminy Radomyśla przeciw proje
ktowanemu kierunkowi budować się ma
jącej drogi powiatowej na Zasów ku Ra
domyślowi.

28. Wojciecha Mikody i Kazimierza 
Bałuczyńskiego przeciw orzeczeniu wy
działu powiatu złoczowskiego z powodu 
zamknięcia prywatnej drogi pod „świętą 
górąu wiodącdj do Białegokainienia.

29. Hersza Goldberga, dzierżawcy myt 
w Tłustem i Berdykowcach przeciw u- 
chwale wydziału powiatowego w Zalesz
czykach, którą wezwano go do zapłace
nia kosztów komisyjnych.

30. Manesa Zieglera przeciw uchwale 
wydziału pow. w Nowym Sączu, zatwier
dzającej orzeczenie tamecznej zwierzchno
ści gminnej, którem skazano rekurenta 
na zapłacenie kwoty 5 złr. 70 ct. fun
duszowi krajowemu za paszenie bydła 
w rowach drogi krajowćj.

31. Przełożonego obszaru dworskiego 
w Kielnarowej przeciw zarządzonemu u- 
chwałą wydziału powiatowego rzeszow
skiego wymiarowi ilości m aterjału dre 
wniancgo dostarczyć się mającego przez 
tenże obszar dworski do budowy mostu 
między Tyczynem a Kielnarową.

32. P. Tomasza Kwiatkowskiego prze
ciw uchwale wydziału powiatowego w No
wym Sączu, zatwierdzającej orzeczenie 
zwierzchności gminy Starego Sącza, któ 
rem polecono rekurentowi zapłacenie fun
duszowi powiatowemu kwoty 3 złr. 50 ct. 
za przepędzanie bydła przez rowy drogi 
piwniczańskiej.

33. Gminy w W ęgrzcu Wielkim prze
ciw zarządzonej uchwałą wydziału pow. 
wielickiego naprawie drogi kom unikacyj
nej z Grabia do Wieliczki.

34. Naczelnika gminy Oleszec i tegoż 
zastępcy przeciw uchwale wydziału pow. 
cieszanowskiego, dającej rekurentom pi
semną naganę i skazującej pierwszego z 
nich na zapłacenie kosztów komisyjnych 
z powodu nieuzasadnionego oskarżenia 
konduktora drogi krajowej bełzecko-ja-
rosławskiej.

35. Naczelnika gminy Siedlisk, skaza
nego uchwałą wydziału pow. tarnowskie
go na zapłacenie 5 złr. grzywny za nie
uporządkowanie dróg gminnych.

We Lwowie dnia 17 sierpnia 1872.

Francja.
—  Depesza Timesa, datowana z 25 sier 

pnia, zaprzecza w następujących słowach 
pogłoskom, które wiele zajmują prasę 
od pewnego czasu :

„Rząd francuski otrzymał dokładne 
objaśnienia we względzie prac wykonaw
czych przez Niemców w Belforcie. Nie
prawdą jest, jakoby nowe roboty prowa-

* * .T— — —

byłby tu za słaby i nie odpowiadał rze
czy — ona go ubóstwiała. Jego osoba 
wzbudzała w nićj najgłębszą cześć i usza
nowanie. Był on wyższy dla nićj nad 
wszystko, co istnieje na świecie ; był wzo
rem cnót i mądrości, doskonałością naj
wyższą, do jakićj człowiek tylko dojść 
może. Nie widziała w nim żadnćj, naj- 
mniejszój nawet słabćj strony; wszystko, 
co on uczynił, było dobrćm i sprawiedli- 
w ćm ; wszystko, co powiedział, było ro- 
zumnóm i szlachetnćm. Julja podziwiała 
go i w ielbiła; jćj poufałość dziecięca, z 
jak ą  się do niego zbliżała i mówiła, miała 
w sobie coś takiego, co pokazywało, źe 
byłaby chciała, ażeby on raczej wymagał 
od nićj hołdu i pozwalał go sobie sk ła
dać. Mimo to nie czuła nigdy grozy przed 
ojcem. Owszem, była śmiałą, otwartą i 
szczerą wobec niego, a ojciec był w jćj 
oczach uosobistnioną miłością.

Ponad temi dwoma osobami unosił się 
w jćj sercu cień jćj matki.... Nie znała 
jćj i nie pam iętała, bo m atka odumarła 
ją małćm dziecięciem. Nie widziała ni
gdy jćj rysów , bo w całym zamku nie 
było nigdzie jćj portretu. Dlaczego ? to 
pytanie nie przyszło Julji nigdy na myśl, 
choć widziała tyle innych obrazów swo
ich przodków jjozawieszanych po ścia
nach. Bardzo mało także słyszała o nićj. 
Ojciec, ile razy o nićj m ów ił, a to bar
dzo rzadko się zdarzało, nie zapuszczał 
się nigdy w żadne szczegóły; chwalił jćj 
dobroć, m ówił, że nie była szczęśliwą, 
polecał ją wspomnieniu dzieci — i na 
tćm koniec. H enryk pamiętał matkę jak  
przez mgłę, a podczas jćj nagłćj śmierci 
nie był w zamku; przypominał sobie tyl
ko, że była zupełnie zdrową, kiedy osta
tni r a z , kilka dni przed śmiercią poca
łowała go w usta.

Najwięcćj i najobszernićj rozmawiała 
Ju lja o matce ze starą Małgorzatą. Po
czciwa piastunka lubiła opowiadać o swćj 
p a n i; te wspomnienia napełniały łzami 
jćj oczy. Ona więc opisywała Ju lii, jak  
jćj m atka wyglądała; mówiła, źe była

dzone były w tćj twierdzy. Niemcy ogra
niczyli się na naprawie zewnętrznych ro
bót, które były uszkodzone i na uzupeł
nieniu swego uzbrojenia, ale w tćm wszy- 
stkićm co zrobili, Niemcy nie przekro
czyli warunków traktatu, i działali zupeł
nie zgodnie z przepisami ostrożności, jakie 
musi zachować arm ja zajmująca stano
wisko strategiczne, aby je  postawić w 
stanie obrony “

Do powyższych słów Temps dodaje ze 
swćj strony:

Nasi czytelnicy zauważyli zapewne, źe 
unikaliśmy powtarzania pogłosek, o któ
rych Times wzmiankuje, żeśmy również 
nie chcieli wchodzić w spór, jak i ztąd 
powstał i który zajmował coraz więcej 
dzienniki. Mieliśmy do tego kilka powo
dów. Po pierwsze, że nasze wiadomości 
kazały nam wierzyć, źe objawiane oba
wy pochodziły głównie z niekompetencji 
świadków. Podróżny przejeżdża przez Bel
fort, widzi pracujących robotników, prze
wróconą ziemię, wbite palisady, powraca 
cały wzruszony i głosi z wielkim hała
sem, że Niemcy przekształcają Belfort, 
podczas gdy rzeczywiście oni ani nie 
pobudowali nowych, ani nie zmienili za
rysu istniejących robót. Zresztą przyzna
jemy, chociażby było inaczćj i chociażby 
wykonywane roboty stanowiły pogwałce
nie traktatów, jeszczebyśmy się nie zgo
dzili na rozgłos w tym przedmiocie. Dzien
nikarstwo nie powinno prowadzić kon
troli tylko w tych czynach, które są z za
kresu opinji publicznćj, a tu nie było 
tego wypadku. Jedno z dw ojga: albo 
rząd był spokojny co do faktów, o k tó
rych mówimy, ponieważ wiedział lepiej 
od dzienników, co sądzić o prawdziwe] 
naturze tych faktów, albo rząd podzielał 
obawy nowiniarzy, ale miał swoje powo
dy nieprzesyłania uwag Niemcom, a obo
wiązkiem prasy nie było zaiste zmuszenie 
go do wyjścia z tćj drogi, którą uznał 
za stósowne przyjąć. Była to jedna z 
tych delikatnych dyplomatycznych kwe- 
stji, w których interwencja publiczności 
nie jest na swojćm miejscu, a to dlatego, 
źe władza może być w niemożności od
powiedzenia. Przypuśćmy, że roboty w 
Belfort rzeczywiście sprowadziły naprę
żenie stosunków pomiędzy naszym rzą
dem, a rządem niemieckim, czy byłoby 
rozsądnićj i patrjotycznićj czekać lub tćż 
żądać tłómaczenia od p. Thiersa, albo 
p. Rćm usata? A jednakże do tego oczy
wiście dążyła polemika wszczęta od nie
jakiego czasu w dziennikarstwie, jeżeli 
ona miała i inny cel, jak zapisanie pa
pieru albo obudzenie ciekawości.

W  gruncie rzeczy, nie podzielaliśmy 
nigdy obaw objawianych w około nas. 
Nie dlatego, abyśmy mieli przesadzone 
pojęcie o moralności bismarkowskiej po
lityki. Bynajmnićj, jesteśm y zdania, że 
wojny prowadzone przez Prusy, pod wpły
wem tego męża stanu, jak z Danją i 
z Austrją mianowicie, powinny być zali
czone pomiędzy najzuchwalsze czyny 
gwałtu i najazdu, jakio historja kiedykol
wiek zapisała. Potrzeba było, aby mo
ralność polityczna strasznie upadła w E u
ropie, aby podbicie Holsztynu i Szlezwi- 
gu i aneksje z r. 1867 nie zostały posta
wione na jednej linji z rozbiorem Polski 
przez trzy północne mocarstwa, albo z 
najazdem Hiszpanji przez Napoleona.

Ale wszystko ma swoje granice, i je 
żeli trudno uwierzyć, aby p. Bismark nie 
żałował konieczności zwrotu niezadługo 
Belfortu, jeszcze trudnićj przypuścić, aby 
chciał rzucić Niemcy, w tak krótkim cza
sie, w nową wojnę, a zwłaszcza aby śmiał 
popełnić nowy tak oczywisty napad na 
wiarę traktatów i na prawo narodów. P. 
Bismark przeciwnie, zawsze się okazywał 
dbałym o pozyskauie dla siebie opinji 
publicznćj gromadząc o ile można pozory 
na swojćj stronie. Łatwo dojrzeć z tego, 
w jakićm znaczeniu i w jakich granicach 
pragniemy uspokoić umysły we względzie 
Belfortu i w ogóle naszych stosunków z

bardzo piękną i dodawała przy tćm , źe 
Julja jest do nićj podobną, lubo z tą u- 
wagą, że m atka była piękniejsza i że te
go Julja do głowy sobie przybierać nie 
powinna. Uwaga zresztą zupełnie zbyte
czna, bo Julja nie była ani na żart p ró 
żną, ani zalotną. Na opisanie jćj dobroci 
i łagodności, stara Małgorzata nie miała 
doByć słów:

— Był to anioł w ludzkićm ciele —- 
kończyła zwykle swoje opowiadania — 
i Bóg ją  tćż zabrał prędko do siebie.

Poczćm Małgorzata wzdychała głębo
ko, spoglądała w n iebo , jakby wiedziała 
jeszcze coś w ięcćj, ale powiedzieć nie 
chciała i nie mogła.

— Proś ducha swojćj matki — mówi
ła także nieraz do Julji — aby ci wy
prosiła u Boga większe szczęście, niż o- 
na go sama doznawała.

— Dlaczegóż moja mama nie była 
szczęśliwa? — pytała wtenczas Julja.

— Bo była nadto dobra... Ludzie do 
brzy zwykle na tym świecie są nieszczę
śliwi — odpowiadała M ałgorzata tą ogól
ną sentencją, niechcąc się wdawać w dal
sze tłómaczenie.

Julja przyzwyczaiła się widzieć swroją 
m atkę w tćj mgle niewiadomośei. Prze
stała się tćż i pytać o t o , co w jćj. ży
ciu było dla nićj niejasnego. Tym spo
sobem stała się ona dla nićj jakąś 
istotą tajemniczą nie z tego świata i J u 
lja w swojćj niewinności myślała nieraz 
o tćm , że jćj m atka nie żyła nigdy na 
ziemi.

W jednę jednak rzecz wierzyła z całą 
gorącością swego czułego serca, to jest 
w to, źe ojciec kochał jćj matkę nad ży
c ie , i źe pamięć jćj jest mu i do grobu 
drogą pozostanie. Pewna część tego u- 
wielbienia, jakie dla niego miała, pocho
dziła z tćj wiary w jego uczucie dla tćj 
świętćj a nieszczęśliwćj matki.

Pomimo jćj wrodzonćj dobroci i uczu
ciowości była przecież w zamku jedna 
osoba, którćj Julja nie mogła pomieścić 
w swojćm sercu — była to Wanda.

Niemcami. Nasi sąsiedzi, — depesza Ti
mesa dostatecznie to pokazuje, — przygo
towują się na wszelki w ypadek, i nie 
trzeba wątpić, że fakta, któreby wystawiły 
na niebezpieczeństwo u nas porządek pu
bliczny i regularną władzę, nie dały im 
pretekstu do uchybienia swym zobowią
zaniom, któreby nie omieszkały pochwy
cić. Do nas należy przewidzieć i zapo- 
b ied z ; ale w każdym razie, nie leży to 
w naszćj polityce uważać pogwałcenie 
traktatów jako rzecz naturalną, nieuchron
ną albo nawet jako moźebną.

— Gazeta kolońska otrzymała pod dniem 
23 sierpnia korespondencję z Paryża, któ
rą tu zamieszczamy, nie biorąc na siebie 
żadnćj za prawdziwość opowiedzianćj roz
mowy odpowiedzialności.

„P. Thiers, mówi taż gazeta, przybyw
szy . do Paryża w zeszłym tygodniu dla 
prezydowania na radzie ministrów, miał 
długą rozmowę z p. Gambettą. Eks-dyk- 
tator okazał się bardzo umiarkowanym 
i przyrzekł zachować się zupełnie spo
kojnie, z powodu niezmiernie trudnego 
położenia.

Mylisz się pan, — powiedział on do p. 
Thiersą, — jeżeli sądzisz, że ja  pragnę 
obecnie posiąść władzę. Gdybym dziś do
szedł do rządu, nie znalazłbym i pięć
dziesięciu prefektów z partji radykalnćj. 
Próbowałem ja  już tego. W Tours nie mia 
łem trzech osób, na którebym mógł liczyć. 
Stronnictwo radydalne nie jest dość karne 
i nie chciałoby mnie słuchać. Pan jesteś 
teraz człowiekiem jedynie zdolnym do u- 
trzymania go w karbach. Za pięć lat wa
runki się zmienią, a wtedy stanę się mo
żliwym.

P. Gambetta zapytawszy p. Thiersa, czy 
sądzi, że Bismark popierałby zachcianki 
jednego z trzech pretendentów : eks-cesa- 
rza, hrabiego Chamborda lub hr. Paryża, 
p. prezyden^ rzeczypospolitćj żywo odpo
wiedział : „Żadnego z n ich ! Gdyby on 
popierał kogo, to Plonplona.u (Przezwisko 
dawane księciu Napoleonowi. Red.) Po
dług zdania p. Thiersa, Bismark byłby za 
tym, najprzód dla tego, źe ks. Napoleon 
jest zięciem króla włoskiego i nieprzyja
cielem jezuitów, następnie, że przedstawia 
daleko więcćj rękojmi jak pozostali trzćj, 
i że nie sprowadzi prawdopodobnie wojny.

Co powiedział Gambetta o kwestji woj- 
skowćj, jest godnćm uwagi. Eks-dyktator, 
który nawet po zawieszeniu broni chciał 
dalćj prowadzić wojnę na śmierć, oświad
czył się przeciw trzymaniu licznćj armji, 
uważając ją jako całkiem niepotrzebną. 
Obecnie i na długo wojna jest niepodo
bną. Sprowadziłaby dla Francji tylko no
wą i straszną przegranę i zupełne poni 
żenie. Co zaś do Rossji, o którćj Thiers 
myśli, on Gambetta nie ma do nićj naj
mniejszego zaufania. Jego konkluzją było, 
źe ze stanowiska wojskowego, Francja 
znajduje się w' przejściu, z którego nie
podobna ją  jest wydobyć. Jedyną rzeczą, 
którą obecnie zajmować się należy, to re
organizacja finansów i administracja w 
celu podniesienia kraju.

Thiers nie zdawał się zupełnie podzie
lać pokojowych przekonań Gambetty ; je- 
duakże objawił zdanie, że Francji brak 
zdolnych jenerałów, co tworzy położenie 
jeszcze trudniejsze.

Gambetta skarżył się, że Thiers za nad
to rachuje się z klerykałami. Na co Thiers 
odpowiedział: „Nie mam ja  gustu do księ
ży ; ale co robić? ich partja jest potężną, 
i tylko w ich szeregach znalość można 
uzdolnionych urzędników. Inni są za nad
to niekarni i niema co robić z niiui.u 
Takie były główne punkta tćj rozmowy.

Niemcy.
[ P o j ę c i a  N i e m c ó w  o s t o s u n 

k a c h  p o l s k i c h  w księst. P o z n a ń -  
s k i mj.

Niemcy, którzy sprawę jezuityzmu je 
dnoczą ze sprawą kościoła katolickiego,

Przy pierwszćm zaraz poznaniu uczuła 
w sobie jakąś nieufność ku nićj i pewien 
rodzaj roimowiednćj, niewytłómaczonćj 
obawy. Coś odpychało ją od kuzynki i 
nigdy nie mogła do nićj nabrać prawdzi
wego przekonania. Pomimo tego, źe mie
szkały prawie razem, bo obok siebie, źe 
widywały się po kilka razy każdego 
dnia, pozostały ze sobą prawie na tym 
samym stopniu, na którym były przy 
pierwszćm ujrzeniu się jeszcze w domu 
Niemiryczów. W anda z początku robiła 
starania, aby zjednać sobie szczerą sym
patią Julji, gdy widziała, że to napróźno, 
zaniechała daremnych usiłowań, zwła
szcza, że i tak już dosyć zapanowała nad 
sercami w zamku Belmont....

Julja ze swćj strony pragnęła także u- 
sunąć tę niewidzialną przegrodę rozdzie
lającą ich od siebie. Czyniła sobie wy
rzuty, że jest niedobrą dla kuzynki, k tó 
ra jako sierota na podwójną przyjaźń by 
zasługiw ała; obwiniała się o brak serca,
0 nieczułość, siliła się , ażeby zmienić 
swe usposobienie —  ale w końcu zwy
ciężał zawsze jakiś niezbadany wstręt i 
bojaźń. Uznawała wszystkie dobre przy
mioty W andy, podziwiała jćj piękność i 
umysłowe zdolności, patrzała na nią jak 
na niezwyczajne zjawisko natury — ale 
kochać jćj nie mogła.

Być m oże, źe ten właśnie podziw, ja 
ki wzbudzała w nićj W anda, był przy
czyną, źe pokochać jćj nie mogła. Julja 
czuła, że serce W andy inaczćj jest utwo
rzone niż jćj w łasne, inaczćj niż zwykle 
bywa u kobiet.... Jćj duszy pojąć nie 
mogła, wydawała jćj się może wyższą od 
innych, ale dlatego samego przerażała ją
1 budziła nieufność.

Po t ć m, cośmy tu powiedzieli, łatwo 
sobie wyobrazić, jakie wrażenie na Julji 
uczyniły wiadomości od H enryka usły
szane. W szystko, o czćtn marzyła i w 
co wierzyła, zostało nagłćm, i jakby  przez 
nielitościwą rękę dokonanćm wstrząśnie- 
niem zachwiane.

nie umieją tego pojąć, jak można zosta
wać w szczerćj religijnćj zgodzie z ko 
ściołem katolickim, a mimo tego nie po
dzielać politycznych i spółczesnych dą 
żeń ultramontańskieb. Dla tego tćż nic 
umieją pojąć dążności czysto polskich 
partji narodowćj w Poznańskiem, z któ 
rćj łona wychodzi koło sejmowe. Mąci im 
szczególnie pojęcia ta okoliczność, że po
słowie polscy z księstwa Poznańskiego 
występowali pozornie w obronie jezuitów 
a nie zważają na to, źe nie bronili ich 
j a k o  j e z u i t ó w ,  tylko j a k o  P o l a 
k ó w  i to tylko ich prawa swobodnego 
pobytu na ziemiach polskich na podsta
wie zapewnień udzielonych narodowości 
naszćj w czasie ostatnićj okupacji zabo
ru pruskiego. Nie zważają dalćj na to, 
czego sami strzedz byli powinni, źe pol
scy posłowie występowali przeciwko u- 
stawie o jezuitach, jako przeciwko p ra
wu w y j ą t k o w e m u ,  szkodliwemu wol
ności i podkopującemu kardynalne zasa
dy konstytucyjne. Przeciwko jezuityzmo- 
wi powinno się walczyć bronią oświaty. 
Skoro ta się rozszercy, to jezuityzm sam 
przez się ustanie.

Rządowa część Niemców j e d n o c z y  
t e n d e n c y j n i e  polskość z ultramonta- 
nizmem, dla tego, że w czasie opierania 
wszystkiego u siebie na podstawach na
rodowości, niewypada im prześladować 
innych narodowości, j a k o  t a k i c h  — 
tylko wyszukiwać pozorów do tego w łą
czeniu jćj z innemi z nienawidzonemi 
powszechnie tendencjami. W ładze więc 
wiedzą bardzo dobrze, jak  się rzeczy 
mają w Poznańskiem, ale prasa niemiec
ka zdradza z tego względu często szcze
gólną naiwność. Minęły dla nićj niepo
strzeżenie wywody w mowie posła Nie
golewskiego zaw arte, przeszła nad jćj 
głową bez z r o z u m i e n i a  sprawa posła 
Krzyżanowskiego, — dopiero wystąpienie 
Działyńskiego i ks. Chotkowskiego w na
radach nad Gazetą Wielkopolską uderzy
ły ich i podnoszą to jako p i e r w s z y  
o b j a w  o p i n j i  P o l s k i ć j  przeciwko 
d ą ż n o ś c i o m  u l t r a m  o n t a ń s k i m ,  
z któremi w ich mniemaniu cała naro
dowość Polska zresztą jak najściślćj jest 
połączoną. Pokazuje się z tego jak  wa
żną j e s t  r z e c z ą  prostowanie pod tym 
względem opinji niemieckićj. W iększa 
część prześladowań narodowości polskićj 
drogą wyjątkową, — nie mogłaby mieć 
miejsca wobec konstytucji, gdyby otwar
te łączenia się partji ultramontańskićj 
pod przywództwem arcybiskupa Ledó 
chow'ski-go i ks. Koźmiana z jezuityz 
mem całego świata nie ściągały na nią 
rozporządzeń wyjątkowych, które znów 
rząd wobec opinji niemieckićj umie u- 
sprawiedliwić pozorem mniemanćj spółki 
polskości z ultramontanizmem.

Główna wina szkód spadających ztąd 
na narodowość polską ciąży wyłącznie 
na partji ultramontańskićj , ale i prasa 
postępowa poznańska unosi się za nadto 
względami miejscowemi i za mało wła
ściwy s t a n  r z e c z y  przed światem wy
jaśnia.

Rossja.
[ C e n z u r a  — p r z e ś l a d o w a n i e  

p r a s y  p e r j  o d y c z n ć j j .
Był czas kiedy Rossja korzystała ze 

względnćj Bwobody prasy, lecz czas ten 
minął bardzo prędko i znowu rząd przez 
rozmaite obostrzenia i ograniczenia wró
cił można powiedzieć do dawnego syste
mu. Ustawa wprawdzie pozostała nie zmie
nioną, ale przez te wyjątkowe rozporzą
dzenia, skuteczność jćj została zupełnie 
zneutralizowaną. Postępowanie obecnego 
nibyto liberalnego rządu jest najlepszym 
dowodom, źe wolność prasy chociażby 
najskromniejsza, nie da się pogodzić z rzą
dem absolutnym. Ustawa prasowa w jćj 
stanie dzisiejszym jest bezwątpienia dla 
wydawców i redaktorów nierównie gor-

Julja nie mogła tego pojąć, nie wie
rzyła temu, ale cierpiała nad tćm.

Pokój zamurowany.
Wanda z niecierpliwością oczekiwała, 

ażeby Zawiła i doktór, z którymi została 
w salonie, uwolnili ją  od swego towarzy
stwa. Niepokoiło ją  nierozważne zacho
wanie się Henryka i obawiała się rozmo
wy, jak ą  mógł mieć z Julją... A Julja 
tak długo tam bawiła ! Nadto miała także 
zadać niektóre pytania Henrykowi.

Kiedy nareszcie Zawiła i doktór ją  
pożegnali, postanowiła co prędzćj zoba
czyć się z Henrykiem. W  tym celu wy
szła do ogrodu i przechadzała się w ta- 
kiem miejscu, gdzie on mógł ją  łatwo 
spostrzedz ze swoich okien.

Niedługo zobaczyła, iż zbliża się do 
nićj blady i ze spuszczonemi oczyma.*

— To było bardzo niepotrzebne, co 
dziś zrobiłeś, — zagadnęła go serjo, —— 
czy zawsze będziesz tak słabym ?

— Daruj m i, — odrzekł H enryk ci
chym głosem.

— Tym sposobem daje się tylko lu
dziom do myślenia, zwraea się ich uwa
gę... Cóż Julcia u ciebie tak długo ro
b iła?

Henryk nie odpowiadał. W anda wpa
trzyła mu się bystro w oczy.

—  Powiedziałeś jćj wszystko ?..
—• Tak jest.
— Co za nierozsądek!... Przed całym 

światem się zdradzasz. Niedawno zwie
rzyłeś się Zawile, dziś siostrze...

— Nie mógłem się zapierać przed Za
w iłą, bo wiedział o wszystkićm, lepićj 
go było zjednać dla nas otwartością.... 
Zresztą jest twoim krewnym i dobrze ci 
życzy... Dzisiaj znów potrzebowałem przed 
kimś koniecznie się wynurzyć... nie uwie
rzysz, jak  mi było ciężko na sercu.... 
Julja przyrzekła, iż nikomu nic nie po
wie, a ja  zaręczam ci za nią... Nie gnie
waj się W ando...

Przez chwilę milczeli. W anda przygry-

szą od dawniejszćj cenzury. Jeżeli na mo
cy nowćj ustawy i jćj uzupełnień doznał 
ktoś pewnćj ulgi, to chyba cenzor, który 
dawnićj musiał czytać wszystkie rękopi- 

; sma, a teraz, jeżeli objętość książki prze
nosi 10 arkuszy druku, czyta ją dopiero 
po wydrukowaniu.

Urzędnik policyjny, zawsze obecny w 
drukarni, nie wyda ani jednego egzem
plarza wydrukowanego dzieła, zanim nie 
nastąpi stosowne rozporządzenie ze stro
ny rządu po przejrzeniu przez cenzora. 
A zatćm cały nakład zależy najzupełnićj 
od kaprysu cenzora, który jednćm pocią 
gnieniem pióra może narazić autora lub 
wydawcę na stratę całego nakładu. D a
wnićj przynajmmćj nakładca żadnych strat 
nie ponosił, jeżeli wszechwładny cenzor 
zezwalał na wydrukowanie dzieła. Przy 
takich warunkach nie może być wcale 
mowy o wolności prasy. Wszystkie zaś 
mniejsze prace, nie wynoszące 10 arku
szy druku jak przedtem tak i teraz ule
gają poprzednićj cenzurze. Na mocy zaś 
nowych rozporządzeń o cenzurze nawet 
czasopisma uwolnione dotychczas od po
przednićj cenzury, mogą jćj ulegać, jeżeli 
tylko ministerstwo spraw wewnętrznych 
będzie przekonanćm o ich zgubnym kie
runku.

Zresztą można drukować tylko pewną 
ilość egzemplarzy, na wydrukowanie zaś 
każdego nadwyżkowego egzemplarza po
trzeba osobnego pozwolenia ze strony rzą
du, w przeciwnym bowiem razie inspek
tor policyjny rozpędza zecerów z dru
karni.

Drukarnie również są pod najściślejszą 
kontrolą rządu, których właściciele za wy
drukowanie chociażby jednego wiersza bez 
pozwolenia policyjnego, ulegają najsurow- 
szćj odpowiedzialności, a nawet tracą pra 
wo utrzymania drukarni. Z drugićj stro
ny autorowie inkryminowanych dzieł i 
czasopism miesięcznych nietylko tracą n a
kład, ale swoim porządkiem ulegają prze
śladowaniu w drodze sądowćj. Jeżeli zwa
żymy, że wszystkie te dzieła i czasopisma 
doznają prześladowania nie za kwestje po
lityczne, lecz społeczne lub naukowe, to 
łatwo możemy sobie wystawić jak  szero
kie otwiera się pole samowolności cen
zorów i ministerstwa spraw wewnętrznych, 
którćj owoeem są tak liczue procesy pra 
sowe. T ak np. niedawno zawieszone cza
sopismo miesięczne Wsiemimyj Trud i Bi- 
bljoteka Domowa, wcale polityką nie zaj 
mowały się, a były tylko czasopismami 
literacko-naukowemi, pomimo to rząd u 
znał za stosowne raz na zawsze zawiesić 
ich wydawnictwo.

Zresztą zniesienie poprzednićj cenzury 
ma miejsce tylko w Petersburgu i Mo
skwie, w miastach zaś prowincjonalnych 
jak  Kijów, Woroneż, Odesa, gdzie się o- 
statniemi czasy zaczęło objawiać silne ży
cie umysłowe, cenzura trwa w całćj sile, 
jak za czasów smutnćj pamięci cara Mi
kołaja.

Jeżeli pomimo tych wszyskich przeszkód 
i hamulców życie umysłowe w fiossji co
raz bardzići się rozwija, to należy przy
pisać moprzezwyciężonćj sile postępu, 
którćj żadne sztuczne środki powstrzy
mać nie są w stanie.

Spraw y miejskie i pow iatow e.

Grłos z AAałego Rynku.
Koniec wakacji, młodzież z gór i ró 

wnin zjeżdża do naszego starego grodu, 
by się wpisać w poczet uczniów szkół 
średnich. Miły widok dla każdego, co kraj 
kocha, co w przyszłość, w odrodzenie na
sze wierzy, bo w tćj drobnćj młodzieży, 
Bą nasi przyszli obywatele kraju. Wobec 
coraz większćj jednak liczby młodzieży 
szkolnćj kwestja mieszkań u nas jest bar
dzo przykrą. Jedyny zakład w K rako
wie, który pozostał z przeszłości, jest b u r 
s a  św.  B a r b a r y ,  która może niejedne-

zła lekko dolną wargę, była bardzo nie- 
zadowolniona.

—- Julja mnie nie lubi, nieprawda ? — 
odezwała się wreszcie.

— Nie wierzy temu, żebyś mię ko
chała...

— Ah!.. — i W anda uśmiechnęła się 
ironicznie. P o t ć m  nagle zwróciła rozmo
wę na inny p r z e d m io t .
— Dlaczego ojciec dziś wieczór nie przyj
dzie ?

— Nie wiem.
— Czy to zawsze tak  bywa?
— Każdego roku o tym czasie.
— Czy gdzie wyjeżdża?
— Nie.
— Siedzi przez cały wieczór u siebie?
— Nie wiem. Uważałem nieraz, źe te

go dnia w jego oknach było ciemno.
—• Gdzież był wtenczas?
— Nie wiem.
— To jakaś tajemnica... zagadka, — 

rzekła W anda i pokręciła głową. Przez 
chwilę zdawała się nad czćmś rozmyślać.

— Kiedy będę mógł dzisiaj cię wi
dzieć? — przerwał milczenie Henryk.

— Dzisiaj... nie będziemy się widzieć.
— Nie?... — zapytał Henryk nawpół 

z prośbą, nawpół z niedowierzaniem.
— Nie.
— Dlaczego ?
— I  tak za często się widujemy... zre

sztą głowa mię dziś boli... muszę się 
wczas położyć.

W  istocie humor W andy był tego dnia 
takim, źe łatwo można było uwierzyć w 
jćj chorobę.

Po chwili dodała jakby dla wzmocnie
nia poprzedzających słów :

— T ak , pójdę dziś na spoczynek jak 
najwcześnićj... nie będę nic czytać, bo 
czuję, że to długie czuwanie źle oddzia
ływa na moje zdrowie.

Nocna lektura należała do przyzwycza
jeń Wandy. Do późnćj godziny w jćj o- 
knach widać było zawsze światło. Ta o- 
koliczność ułatwiała jćj także, bez zwró
cenia na to uwagi, przyjmowanie u sie-

mu przynieść pod tym względem ulgę. 
I  prawdziwie nie moglibyśmy godnie wspo
mnieć o B u r s i e ,  gdybyśmy na tćm miej
scu nie wyrazili szczerego uznania Sena
towi akadem ickiem u, który rok rocznie 
pamięta o tym zakładzie, każe go repa
row ać, co niemało pieniędzy kosztuje, 
choć ze strony rządu ż a d n ć j  subwencji na 
rzecz Bursy nie otrzymuje.

Szkoda tylko, że czy z braku czasu czy 
z braku sposobności, senat akademicki 
nie zajął się dotąd sformułowaniem usta
wy dla bursy. Nie znamy dotąd ani sto
sunku seniora bursy do młodzieży tamże 
raieszkającój, ani tejże do swego przeło 
żonego. Jakie warunki są przyjęcia, jakie 
powody wydalenia ucznia, jakie obowiąz
ki ma wice-senior, wszystko to nieokre
ślone. Są wprawdzie przepisy dla bursy 
z czasów rzeczypospolitćj polskićj, ale 
zmiana nastąpiła w stosunkach naszych, 
tedy przepisy tamte są dziś nie wystar
czające i dają tylko powód ludziom złćj 
woii, do korzystania z ich przestarza- 
łości.

Szkoda tylko, źe na dzisiejszą dyrekcję 
tćj bursy tyle słychać sk a rg ! Za senio
ratu dra Illga było tu inaczćj. Podstawą 
przyjęcia wtedy było świadectwo szkolne, 
świadectwo ubóstwa; podobnie było w 
pierwszych latach administrowania bursy 
przez dra YVachholza, ale teraz to aż zgro
za pomyśleć, jak  człowiek wykształcony, 
profesor uniwersytetu może się tak mijać 
ze sprawiedliwością.

Dzisiaj nie prawdziwa kwalifikacja ale 
uboczne względy decydują o losie stu
dentów biednych, którzy ubiegają się o 
mieszkanie w tćj bursie. W kradł się tam 
nepotyzm , któremuby trzeba raz koniec 
położyć.
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Kronika potoczna I rozmaitości.
W d r u k a r n i  „ K r a j u 11 w y b u ch ła  

z m o w a  z e c e r ó w .  Uprzedzamy czy te ln i
k ów  naszych  że  jeże li  nie przyjdzie do 
porozum ienia  z zeceram i, dziennik nasz  
przez niejakiś c za s  w y ch od z ić  będzie w  
zm niejszonym form acie .  Będziem y s ię  j e 
dnak starali  w  sw o im  cz a s ie  o w y n a g r o 
dzenie czyteln ikom  poniesionej przez to  
zm niejszen ie  formatu s tra ty .

bie Henryka w tćj porze, kiedy w zam
ku już wszyscy spali.

Rozstali się niedługo. W anda unikała 
zwykle dłuższych rozmów z Henrykiem, 
kiedy ludzie widzieć ich mogli.

Ciekawość jćj co do nieobecności hra
biego nie została zaspokojoną. Przy pier
wszćm spotkaniu się z J u l ją , zadała jej 
także podobno pytania. Julja jeszcze mnićj 
umiała powiedzieć niż Henryk. Nie z a 
stanawiała się nigdy nad tćtn , co ojciec 
może porabiać tego wieczora , który co
rocznie w samotności przepędza.

Odpowiedzi Julji były lakoniczne, ury
wane i widoczną było rzeczą , że zada
wała sobie przymus. W anda bynajmnićj 
się tćm nie obraziła, tak jak nie dziwiła 
się i tem u, źe Julja była b lada, pomię- 
szana i pod oczami miała siność powsta
łą po świeżym płaczu,

Wanda jednak miała wielki w tćm in
teres dowiedzieć się , gdzie hrabia przo- 
bywać i co porabiać będzie tego wie
czoru. W  ciągu tych ki lku godzin w jćj 
usposobieniu, a raczćj w jćj planach za
szła nagła zmiana na niekorzyść H enry
ka. Jego drażliwośc, a przytćm słabość, 
którćj dzisiaj dał nowe dowody, rozgnie
wała ją ua serjo. Przyszła do tego prze
konania, że przy podobnćm jego uspo
sobieniu, a z drugićj strony przy br»ku 
decyzji do stanowczego k roku , któryby 
jćj przyszłość zapewnił, może tylko zo
stać skompromitowaną i nie dojść do ża
dnego celu. Ich tajemno stosunki znano 
już były dwom osobom...- Jeżeliby tak 
dalćj poszło, wkrótce mogą być wiado
me każdemu. W anda nie dowierzała przy
rzeczeniu Ju lji; sądziła, że ta najpóźnićj 
za kilka dni powie o wszystkićm naj
przód swojćj powiernicy M ałgorzacie, a 
źe następnie wiadomość ta dojdzie do 
hrabiego, o tćm me można było wątpić.

P o s t a n o w i ł a  więc jak  najprędzćj skoń
czyć z Henrykiem.

(Dalszy ciąg nastąpi).


